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6.
K U N E G U N D A  K R Ó L O W A .

Z a  sprawą. Salomei, królowej halickiej, król pol­
ski Bolesław, zwany \ \  s tyd liw ym , poją ł za żonę 
Knnegundę ,  czyli K ingę,  córkę Beli, króla w ęgier­
skiego. G d y  bowiem Salom ea zjechała na dwór 
ojca swego wraz z małżonkiem K olom anem , p o ­
zna ła  tam  dwunastoletn ią synowicę jego, upodoba­
ła  j ą  sobie bardzo i zap ragnę ła  koniecznie dać  ją  
za żonę bratu swojemu Bolesławowi. K ró l  węgier­
ski zgodził się chętnie na ten zam iar  królowej ha- 
łickiój, k tó ra  też z m ło d e m  dziewczęciem pojechała 
w krótce  za góry, do Polski.  S m uk ła ,  pełna wdzię­
k u  i skrom nego u łożenia  dziewica, spodobała  się nad­
zwyczaj Bolesławowi, k tó ry  ju ż  poprzednio przez 
Posłów z je j  ojcem wszedł w umowę przedślubną, 
a u jrza ł  j ą  pierwszy raz, gdy  wysiadała z kolasy 
do kościoła w K rakow ie.  Z okolic stolicy zb iera ły  
się t łum y ludu, by oglądać niezwykłej u ro d y  p rzy­
szłą swą krolowę. P owierzchowność ja śn ie jąca  ową

skromnością, je d n a ła  je j  serca mieszkańców nowej 
j  ojczyzny. O dpraw iono  na wawelskim zamku w spa­

niałe ślubne gody, a posag, k tó ry  przywiozła z so- 
bą, wynoszący cztery miljony złotych dzisiejszych, 
złożono z rozkazu  m ałżonka nienaruszenie do k ró ­
lewskiego skarbca ;  była to suma bardzo  wielka na 
owe czasy. D ziw nem i się może niejednej z czytel­
niczek wydają owe śluby, na pozór przedwczesne, 
jak iem i nap rz y k ład  rozkochany  serdecznie os iem ­
nastoletni Bolesław  związał się do zgonu  z pię tna­
stoletnią Kingą. W szakżeż  zapewniają nas badania 
historyczne K . Szajnochy, i co ła tw o pojąć można, 
że za czasów dawniejszych wcześniój organicznie 
dojrzewali ludzie, niż dzisiaj. C z y ta m y  liczne d o ­
wody tego twierdzenia w pom nikowem  dziele wy­
mienionego dopiero historyka, pod tytułem: „ J a d ­
wiga i Jagiełło*'; życie bowiem um ysłow e , praca 
duchow a, dawniój mniejsze niż dziś miały króle­
stwo na ziemi, ztąd i na rozwój fizyczny człowie­
ka nie w pływ ała  ja k  obecnie ujemnie: dawniej 
dojrzewano wcześniój ciałem, dziś duchem.

B y ł  obyczaj wówczas na dw orach  królewskich, 
że dzieciom odstawionym ju ż  od piersi matczy- 
nój daw ano  zaraz Najświętszy Sakram ent; K unę-
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gundzie  udzielono K om m unji  świętej zaraz po 
chrzcie ,  nim jeszcze zakosz tow ała  m a tczynego  po ­
k a rm u .  B y ła  to  myśl p iękna  w wychow yw aniu  
dziatek, myśl jednoczen ia  się wiecznego w C h ry ­
stusie, jeżeli tylko form ą tą  nie zaspokajano już  
znaczenia i treści zwyczaju. P rz ek o n a m y  się, a wie­
lu  z nas wić ju ż  dokładnie,  że posądzenia tego b y ­
najmniej do naszej K un eg u n d y  ani na  jo tę  p rz y s to ­
sować nie można. P o d a n ia  mówią, że będąc jeszcze 
niemowlęciem, przynoszona wraz z innem i d z ia tk a ­
mi do kościoła na M szę świętą, n ig d y  ani zap łaka­
ła, ani też je ść  nie żądała. W  dalszych wiośnia- 
nych  latach, pociągając z sobą równego wieku pa­
nienki do kaplicy, nie wychodziła z niej wpierw , 
niż księża, po skończeniu  Mszy wszystkich; częste, 
g łębokie  zanosiła m odły ,  a nauki słyszane na k a ­
zan iach , p am ię ta ła  p raw ie  dosłownie, i zastosowy- 
w a ł a  je  do postępków swmich. W szy sc y  tóż p rz y ­
bycie takiój królewnej uważali za błogosławieństw o 
d la  Polski,  k tóra  właśnie tęczowej przed srogą, 
b lizką  bu rzą  p rag n ę ła  łaski....

K ied y  więc odbyw ały  się wspaniałe gody  we­
selne, K u negunda ,  k tóra  od dzieciństwa o żadną 
rzecz  B oga  bardziój nie prosiła ,  j a k  o to, żeby j ą  
P a n  B ó g  przy czystości zachowmł, w czasie naj­
większego wesela z g łęb i serca swojego sła ła  do 
B o g a  cichej modlitwy hym ny. P o  skończonej ucz­
cie, p rzy  której arcybiskupi,  biskupi i wszyscy do- 
stojui panow ie z k ra ju  siedzieli, Bolesław  wszedł 
do kom naty  żony, i sam ą zastawszy, rzek ł  do niej
w  uniesieniu szczęścia:

 Q  cokolwiek mnie poprosisz, wszystko speł­

nię z radością!
U ra d o w a n a  kró low a, wyjawiła królowi tajemne 

swe chęci, i o trzym aw szy  przyzwolenie mężowskie, 
n iewinna la torośl  oddaną  została w opiekę m atki 
króla G rzym is ław y ,  którój rad  i troskliwych nauk 
zawsze s łuchała  chętnie. W  czasie tym, m odląc  
się codziennie szczególniój w kościele Świętego M i­
chała  w K orczynie ,  m odlitwy swoje łzami niebie­
skiego zachwytu opromieniała; ja łm u ż n y  czyniła 
wielkie: złoto, jak ie  miała, sk łada ła  na potrzeby 
kościołów'; najpiękniejszy klejnot, na jdroższą  szatę 
zawsze niosła na ofiarę ołtarza, lekcew aży ła  bo­
wiem u ro d ę  i dostojność swoją; byw ało ,  że szpeci­
ł a  sobie tw arz  umyślnie, żeby nie w zbudzać  p ło ­
chych myśli ‘ i n iedorzecznych pochwał. P orank i 
spędza ła  na  nabożeństwie; po obiedzie rob iła  k o ­
ścielne p rzybory ,  które po różnych rozdawała  k o ­
ściołach; po wieczerzy pannom  swoim żywoty świę­
tych czytała, lub opowiadała święte dzieje; a u b o ­
gich, o k tórych  szczególniejszą m ia ła  pieczę, k a r ­
miła, odziewała, nie p o gardza jąc  największym n ę­
dzarzem . Religja i pobożność jej stw ierdzała  się,

ja k  widziemy, nie pow ierzchow nem i tylko oznaka­
mi i p rak tykam i czczemi, j a k  to mylnie bardzo  n ie ­
k tó rz y  za istotę pobożności b iorą ,  ale wiarę swą 
wspom agała  uczynkiem  i pracą .  P ew n eg o  razu, 
w przejeździe z K o rczy n a  k u  Pacanowi,,  spo tka ła  
leżącego na drodze trędow atego , k tórego  jedni po­
mijali, inni ze wstrętem odtrącali od siebie; wtedy 
k ró low a wysiadłszy, u ca ło w ała  t rąd  jego  i do ko ­
lasy za b ra ła  swojej.

Tym czasem  od  wschodu, z Azji ,  po ruszy ła  się 
ow a burza  straszliwa, której pamięć k rw aw a dotąd  
w us tach  ludu  naszego żyje. Niezliczone hordy  
T a ta rów , k tórych ,  w ed ług  wieści, za ludożerców 
u  nas miano, pokazały  się pod Kijowem; od rżen ia  
rum aków , ry k u  w ielb łądów , sk rzy p u  wozów' ta ta r ­
skich, mówi k ron ikarz  rusk i ,  nie można było  do ­
słyszeć s łowa ludzkiego. Śn iade tw arze  dzikich  
najezdników , z ko łpakam i na głowie, w yw rócone-  
mi kożucham i okry tych , b y ły  pierwszy raz przy-  , 
by łem i strasznemi gośćmi do k ra ju  naszego. K u ­
n e g u n d a  chętnie o d d a ła  swój posag, do tąd  pilnie 
s t r z e ż o n y , na  zaciągnięcie najem nego żo łn ierza  
przeciw ko niezliczonej M ongołów  szarańczy; szczu­
p łe  rycerstwo polskie  opar ło  im się dopiero  n a  po­
lach lignickich, a choć zwyciężone, przecież z a ­
trzym ało  dalszy  pochód  najazdu. K ró l  Bolesław', 
wraz z m atką  i m łodą  małżonką, u szed ł  w góry  
p rze d  dziczą ta ta rską ,  n iepow strzym aną niczera, 
niby k a ra  od niebios zesłana. P ięk n e  l i te ra tu ra  n a ­
sza m a  dw a poem aty  o tej k rwawej bitwie, przez 
L .  S iem ińskiego i A u g .  Bielowskiego skreślone.

P o  zniknięciu  wrogów, wróciwszy do kraju, B o ­
lesław zapisał żonie ziemię sanocką, zawdzięczając 
jój u tracone  posagow e sum m y. L eszek  Czarny, n a ­
stępca Bolesława, z rob ił  spór potem o tę ziemię, 
aż wreszcie odstąpił  od niego, a świętobliwa pani 
te g o  k ra iku ,  przezwyciężywszy wszystkie t r u d n o ­
ści, wzniosła wspaniałe  i obronne m ury  k lasztoru  
w Sączu, k tóry  do dziś dnia swą arch itek tu rą  s ta ­
ro ży tn ą  i wzniosłą  wieżą wyw ołuje zachw yt w wę­
drowcu.

P o  wojnie z M ongołam i kró low a odw iedziła  sta­
rego  ojca swego w W ę g rzec h .  P os łucha jm yż  p o ­
wieści o b łog ich  sku tkach  tej podróży  d la  naszego 
k ra ju .  P o d an ie  mówi, żc będąc  w' nawied-zinach 
u  ojca, prosiła  go o d a r  dla swoich poddanych  ta­
ki, z którego ta k  b o ga ty  ja k  ubogi zarówno m ó g ł­
by korzystać. K ró l  B ela  da row ał je j  je d n ą  górę 
z żup  solnych węgierskich, a có rka  rzu c i ła  w nią 
p ierścień swój zloty. W k ró tc e  potćm wróciwszy 
do Polski,  kazała  królow a kopać w B ochni ziemię, 
gdzie otw orzyły  się żupy  solne, a w pierw szym  o d ­
łamie soli, k tó ry  wykopano, znaleziono błyszczący 

I  jej pierścień. U jrzaw szy  to królowa, dz iękow ała
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Bogu, który miłujących Go szczerze, cudami da­
rzy. Tak  mówi legenda.

Historyk Szajnocha inaczej to opowiada. Kroi 
Bela obwoził córkę dla rozrywki po różnych oko­
licach swojej krainy. Zwrócono podróż ku górom 
karpackim, w krainę małoruską, ciągnącą sięjwzdłuż 
południowego Pokucia. Ojciec księżnój krakow­
skiej, chciał ucieszyć miłego gościa widokiem po- 
dejmowanćj w kopalniach soli pracy górniczój. 
Zatrzymał się podróżny dwór królewski w jednój 
z żup tutejszych, otwierających się kilkoma szyba­
mi w solną głąb ziemi. Niezwyczajny obraz pod­
ziemnego trudu kopaczy, zabawił wielce księżnę 
młodziuchną. Żywe atoli przywiązanie do ziemi 
po tamtej stronie gór i do narodu nadwiślańskiego, 
zasępiło zabawę mysią, czemu i kraina krakowska 
nie osiągnęła tak pożądanego błogosławieństwa 
Niebios. Miała wtedy Kunegunda prosić ojca o da- 
rowaniejój jednegoz szybów, które widziała, a otrzy­
mawszy go, obyczajem ówczesnym, kiedy to sym­
boliką lubiano opromieniać nabyte własności, na 
pół poważnie, na pół żartem zdjąć miała z palca 
złotą obrączkę, i w otwór szybu pomiędzy górni- 
kó w wrzuciła. Był to znak, jak  utrzymuje D łu ­
gosz, że darowany szyb w wieczną dzierżawę k ró ­
lowa bierze, i rzuconym pierścionkiem oddziela go 
od innych. Na licznych wozach, ładownych solą, 
wróciła K unegunda do Polski, gdzie dotąd prawie 
tylko samą warzoną sól znano; zabrała też bie­
głych z W ęgier górników, i po kilkuletnich poszu­
kiwaniach dokopano się w Bochni twardych po­
kładów soli. Z odkryciem tego wielkiego skarbu 
potworzyły się legendy, jak  to zwykle bywa przy 
każdeoi znamienitszem zdarzeniu. Stanowczo więc 
twierdzić można, że staraniem K unegundy odkry­
to u nas pokłady soli w Bochni; następnie zapewne 
i w Wieliczce przypadkiem na hojniejsze trafiono 
skarby.

Bawiąc w Węgrzech, królowa polska dowiedzia­
ła się, ze poddam spiknęli się na życie ojca, chcąc 
go zabić przyuczcie  u jednego  z zamożniejszych 
panów; me namyślając się więc długo, wpadła ry ­
cerskiego ducha K unegunda do domu tego z dwo­
rzanami swemi: trzydzieści mieczów wydarła złym 
ludziom, podała je  swoim dworzanom, i ojca z za­
sadzki wywiodła cało. Wróciwszy do przybranój 
swej ojczyzny, ciągle dobrodziejstwa jej świadczy­
ła; czterdzieści lat przeżyła z Bolesławem, jako za­
cna żona, dobra królowa i opiekunka swojego na­
rodu. Przyczyniła się wiele do kanonizacji święte­
go Stanisława, a przy wyjęciu kości z grobu, sama 
je obmywała, i łzy lała całując pokornie. Uczyni- 
wezy wraz z mężem ślub wystawienia klasztoru na 
wzór świętej Salomei zakonnicom reguły świętej

K lary  w Sączu, o którym wspomnieliśmy poprze­
dnio, dopiero za wdowieństwa swego mogła usku­
tecznić ten zamiar. Zgromadziła do tego klasztoru 
wiele szlacheckich i z prostych domów panienek, 
opatrzyła go wszystkierai dochodami swemi i znacz­
ną częścią dóbr swoich, aby się w nim służba boża 
działa na pomoc kraju i całego chrześcijaństwa. 
Podczas pogrzebu męża panowie polscy prosili ją
0 sprawowanie rządów państwa, lub o wyznaczenie 
kogoś na tron polski; ale zbolała wdowa, wraz 
z siostrą Bolentą, z prześcieradła po zmarłym 
mężu, rozkrojonego na poły, uczyniła mnisze na-

lycia na głowę, i tein na pogrzebie króla da- 
a odpowiedź panom. Jakoż wkrótce oblekła za­

konną suknię w klasztorze na Sączu, i tam czy­
niąc najpośledniejsze posługi, w modlitwie gorącój
1 nowych obowiązkach żywot kończyła. Otoczona 
siedemdziesięcią siostrami, zakończyła pielgrzymkę 
ziemską, przyjąwszy Sakramentu i przepowiedzia­
wszy chwilę swej śmierci, roku 1292. Kościół uzna­
wszy ją  za świętą, obchodem dnia 7 Listopada 
uwiecznił jej życie, a naród jej wspomnienie barwą 
poetycznój cudowności odziewa. Kilka też jest pię­
knych legend z czasów pobytu swiętój Kunegundy 
w stronach Starego Sącza. Nad grobem wysławio­
no ołtarz wspaniały, w którym przechowują się do­
tąd za szkłem jej relikwije. ' J% Grajnert.

D O  O D D A L O N E J .

(z  G e t e g o ).

Więc cię jedyna już  na wieki 
i  racę w poranku schmurzonym? 
Jeszcze mi śpiew twój brzmi daleki, 
J a k  pomnisz, tam pod jesionem.

Ja k  ów wędrowiec, biegnąc świtem, 
Daremnie okiem ugania,
Gdzie skryty w górze pod błękitem 
Skowronek piosnki wydzwania;

Tak  ma źrenica mknie po niebie,
Goni polami zbłąkana,
I  pieśń za pieśnią wzywa ciebie:
O powróć— powróć, kochana!

J .  G ...

O d  lat kilku Paryżanie nie spędzali tak weso­
ło karnawału, jak  w roku bieżącym. Ruch na środ­
kowych bulwarach w obecnój porze jest tak wielki,



że musiano przez cały Styczeń rozstawiać agentów 
policyjnych w celu szeregowania powozów i pro­
tegowania osób przechodzących w poprzek bul­
wary.

Trzydzieści różnych teatrów daje codzień wido­
wiska sceniczne, złożone ze sztuk najnowszych, 
a  przynajmniej najwięcej przez publiczność ulu­
bionych. Młoda śpiewaczka, panna Patti, w ope­
rze włoskiej, jest obecnie najulubieńszą i najlicz­
niejsze ściąga towarzystwo patrycjanek. W  operze 
francuzkiej wznowiono Niemą z Portici, z dobo­
rem śpiewaków i śpiewaczek, którzy wiele pozo­
stawiają do życzenia. W operze komicznej grywają 
prześliczną, z wystawą biblijnej majestatyczności 
W schodu, operę pod tytułem: Lalla-Roukh. Teatr  
francuzki, codzień napełniany publicznością skw a­
pliwą usłyszeć najsroższą ironiję klerykałów w ko- 
medji: L e  F ils de Giboyer. W Odeonie, jak zawsze 
tak i obecnie, można przyjemnie czas spędzić na 
nowej, bardzo miłej komedji autora „Kobiet zm ar-  
m u ru “ , pod tytułem: Paryżanie. Bale maskowe 
wddperze, w Casino, Yalentino, jak zwykle są prze­
pełnione młodzieżą i coraz liczniejszemi w P aryżu  
kobietami, najwystawniejsze prowadzącemi życie 
z dochodów płynących z niedocieczonych i opatrz­
nych źródeł. Świat urzędowy, ministrowie, posło­
wie państw zagranicznych, bogaci cudzoziemcy, 
prześcigają się w wystawie i świetności o ile można 
najczęstszych zabaw i wieczorów.

W  Tuilerjach co tydzień w Poniedziałek bywa­
ją  w apartamentach Cesarzowej małe zebrania osób, 
ściśle znajomych i poufałych; a zaś we Środy i So­
boty czasami wielkie bale, na które po dwa do 
trzech tysięcy osób się zgromadza. Bale te zadzi­
wiają zbytkiem i wystawą. Na ostatniem zgroma­
dzeniu, Cesarzowa Eugenija, Księżna Morny, H r a ­
bina Persigny i Pani Drouyn de Lhys obciążyły 
szyje i ramiona ośmiorzędnemi sznurami najświe­
tniejszych i najkosztowniejszych pereł. Wszystkie 
te zbytki całą F ranc ję  żywo zajmują i bawią; są 
niektóre dzienniki na prowincji, co najskwapliwiej 
i najdokładniej za każdym razem opisują liczbę 
kadrylów, jaką się podobało tańczyć jej cesarskiej 
mości na tym lub owym wieczorze.

Goście przybywający na poufałe wieczory do 
apartamentów Cesarzowej, przedstawiają się każdy 
osobiście dostojnej gospodyni; nazwisko ich wyma­
wia n a g ło s  wielka dama dworu. Cesarzowa jest 
bardzo nadobna i przyjemna w rozmowie, i zwykle 
raczy udarować kilku słowami każdą przybywają­
cą do niej osobę. Na tem nie kończy się jeszcze 
etykieta. Gość tak zaprezentowany gospodyni, 
przedstawiać się następnie musi Cesarzowi, a pó- 
źniój przechodzi do salonu i szykuje się w rzędzie

tyłem do muru, a twarzą zwróconą do środka. 
Około dziewiątój Cesarstwo wchodzą do galerji 
balowej, i wtenczas rozpoczynają się zwykle ety- 
kietalne pląsy; o północy kolacja, o pierwszej m ar­
grabia de Caux prowadzi najwymyślniejszego ko- 
tyljona, a o drugiej po północy zabawa kończy się 
zupełnie. W  pierwszych dniach Lutego Cesarstwo 
dać mają bal maskowy i kostiumowy, na który 
przeszło tysiąc osób dostało zaproszenia. Od dwóch 
lat w Tuillerjach nie wydawano tego rodzaju za­
bawy, z powodu jakoby śmierci siostry Cesarzowej, 
Księżnej d ’Albe. Państwo Walewscy posiadali za ­
tem niejako jedyny przywilej najświetniejszych ba­
lów maskowych i kostiumowych w Paryżu. W  tym 
roku wielkie damy używają powszechnie na bale 
sukni z muszlinu białego, zdobnego w girlandy 
zielonego bluszczu, pnącego się rozkosznie po spód­
nicy i gorsecie.

Z polskich rodzin, biorących udział w tegorocz­
nych zabawach, nie ma prawie nikogo. W  tych 
dniach, o niemal o jednej godzinie, zmarły w P a ­
ryżu dwie zacne i szanowne panie polskie: pani 
Kożuchowska wdowa, i hrabina Przezdziecka; ta 
ostatnia w młodym jeszcze wieku.

O ddaw na nie mieliśmy w P aryżu  tak łagodnej 
zimy, jak  obecnie. Do końca Stycznia nie widzie­
liśmy wcale śniegu, i zaledwie dwustopniowe j e ­
sienne przymrozki z rana, które ustępowały zwy­
kle około południa wiosennemu słońcu i dwuna­
stostopniowemu ciepłu. Ziemianie tutejsi skarżą 
się na brak śniegu i przedwczesną wegetację, która 
najzgubniejsze sprowadzić może na zbiór zboża 
skutki.

O WACHLARZACH.

Użycie wachlarzy sięga najdawniejszych cza­
sów. K to  je  wynalazł? milczy o tem historja. M o­
że jedna z pięknych dziewic przedpotopowych, u- 
żyła do chłodzenia się w skwarze liścia palmowe­
go, i przykład jej naśladowanym został.

W  starożytności, dwa były rodzaje wachlarzy, 
wachlarz z liści lub z piór, najczęściej z piór s tru­
sich; był to przedmiot konieczny w gorących kra­
jach, służył też do powszechnego użytku.

Wachlarz zbytkowy był godłem panowania i po­
tęgi. Freski zdobiące świątynie w Febach, p rzed­
stawiają Faraona, Banzesa I I I ,  otoczonego g ro ­
nem książąt, którzy trzymają w ręku półokrągłe 
wachlarze, malowane swietr.emi barwy, i na d łu ­
gich osadzone rączkach.

Arabowie zdobili rączki wachlarzy swoich napi­
sami i dewizami.
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f. Widziemy wachlarze u  wszystkich ludów, i we 
wszystkich epokach dziejowych. Eurypides, L o n ­
gin, Wirgilli, Owidjusz i inni, mówią o wachla­
rzach używanyeh w Rzymie i Grecji. W  Grecji 
wachlarze miały pierwotnie kształt liścia plato- 
nowego, później kobiety Greckie robiły go z piór 
pawich.

W  Chinach, gdzie od najdawniejszych czasów 
sztuki piękne stały na wysokim stopniu, wyrabia­
no w początkach naszej ery, prześliczne wachlarze 
z materji białej, haftowane sztucznie czerwonenu 
piórkami. Miały one zwykle kształt serca. Czyta­
my w Gi-tehao-han-liu-chin, że piątego dnia każde­
go miesiąca, w pewnym roku odpowiadającym na­
szemu 299, — cesarz podawał członkom akademji 
swojej, wachlarz bambusowy, malowany błękitno. 
Wachlarze z kości słoniowej, sięgają tejże samej 
epoki. Kronikarze chińscy wspominają liczne 
koleje jednego wachlarza, roboty niejakiego W ang 
sun-pen z Kiaiing, który przedstawiał w perspe­
ktywie, doliny, góry, rzeki, na szerokiej przestrze­
ni. P o  wachlarzach bambusowych i kościanych, 
wynaleziono w Chinach wachlarze przezroczyste, 
ozdobione wizerunkami ptaków, zwierząt, kwia­
tów, którym lud oddawał cześć boską.

Japończycy wynaleźli wachlarze składane, jak 
świadczy pozostały wizerunek bóstwa szczęścia, 
przedstawiony z takimże wachlarzem.

Od epoki Cezarów, do czasu wojen krzyżowych 
historja wachlarzy pokryta jest  tajemnicą. — Ko­
ściół używał ich w obrzędach swoich, lecz ogół 
zaniechał tego zwyczaju. Za to znajdujemy wzmian­
ki o bogatych wachlarzach w skarbcach Kościo­
łów i Opaetw. Dotąd jeszcze pozostał odwieczny 
wachlarz srebrny, przechowany weFrancji wSaint- 
Biquiet, wachlarz jedwabny w Salisbury, złoto-li- 

ty  w Amiens, i z pawich piór w skarbcu S. Pawła 
w Londynie.

"W dwunastym wieku i następnie, używano 
w Europie wachlarzy z piór strusich, pawich, k ru ­
czych i papuzich, osadzonych na rączce z kości 
słoniowój, ozdobionój bogatą rzeźbą, a niekiedy 
wysadzanej drogiemi kamieniami. Damy nosiły 
je  zawieszone u paska, na złotym łańcuchu.

Franciszek I., miał wachlarz sławny w swoim 
czasie, doborem piór, oprawą, kształtem,'godłami 
i klejnotami jakie go zdobiły. Współcześni K ro ­
nikarze, opisem jego zapełnili, n ie jedną  stronnicę 
swych kronik.

Henryk I I I  Walezjusz, Król Polski, a następnie 
Francuzki, posiadał wielki wachlarz, którym się 
zasłaniał od słońca. Wówczas to nastąpiła moda 
ogromnych wachlarzy, służących także za ekramy.

W niektórych miastach włoskich, damy przyję­

ły  w' tym czasie formę wachlarza nakształt chorą­
giewki; robiono go z materji haftowanój, lub złoto­
głowiu.

W  szesnastym wieku Japończycy przesłali do 
E uropy  wzór wachlarza tworzący ćwierć koła, 
w miejscu najszerszem, a na rączce zakończony 
pod prostym kołem. W e  Włoszech, naśladowano 
wachlarze te z papieru, składano je sztucznie, zdo­
biono malowaniem. Moda ich rozeszła się wkrótce 
po całej Europie. Najsłynniejsi artyści, nie żałowali 
talentu swego, na zdobienie owych wachlarzy, któ­
re się stały keniecznem dopełnieniem stroju, wy- 
wytwornych elegantów i elegantek.

W  siedmnastym jeszcze wieku, były w użyciu 
wielkie wachlarze na długich rączkach. Nie jeden  
ojciec i mąż, karcił niemi, nie posłuszną żonę lub 
córkę.

W  tejże epoce, wachlarze stały się tak ważnem 
przedmiotem handlu we Francji a mianowicie 
w Paryżu, że fabrykanci trudniący się ich wyro­
bem, utworzyli osobny cech, i mieli własne ustawy 
i przywileje, nadane im przez Ludw ika X IV .

W ośmnastym wieku, moda wachlarzy rozsze­
rzyła się bardziej. Sam Paryż  liczył do pięciu­
set fabryk trudniących się wyłącznie ic wyrobem.

Dziś wachlarz stanowi jeszcze ładne dopełnienie 
ubrania, ale nie tak konieczne jak  dawniej. Bywa 
zazwyczaj mały, skromny ozdobnie wykonany.

W achlarz  nie upięknia już kójbiety, jak  niegdyś 
mniemano, ale kobieta dodaje wdzięku wachlarzo­
wi, jeżeli nim włada zręcznie i bez przesady.

KRONIKA LITERACKA I AUTYSTYCZNA.
N u ty  na fortepian i do śpietcu.

W Księgarni i Składzie nut G. Sennewalda, przy 
ulicy Miodowej Nr. 2, znajdują się następujące 
kompozycje muzyczne, zalecające się dobrym gu­
stem, z których należą:

d o  ł a t w i e j s z y c h  
a) na fortepian.

„Snopek melodji z rodzinnej niwy", ułożone 
przez W. Troszla, złp. 6 gr. 20.

b) do śpiewu.
Wilhel. Troszla, Zbiór pieśni pod jednym tytu­

łem, L ira , mieści w sobie: „Piosnka1* złp. 1; „Spo- 
mnienie“ z łp .l ;  „Młoda zeswatana" złp. 1; „Dziew- 
czyna“ złp. 1; „Sygnaturka" złp. 1; „Dum ka" zł. 1.

Pieśni obce w przekładzie polskim Jan a  Chęciń­
skiego: „Świeczka przed ołtarzem" złp. 2; „Święta 
Ł uc ja"  złp. 1 gr. 15; „Pieśń  nad kołyską" złp. 1.

Dwie modlitwy Nr. 1; słowa M. Radziszewskie­
go, muzyka S. Mercadantego, złp. 1.
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d o  t r u d n i e j s z y c h  
a)  na fortep ian .

F antazja , z m otywów opery  „ V e rb u m  nobile**, 
p rzez  <Tóz. Now akow skiego , zip. 5.

M arzenie, m azu rek  przez W . T rosz la ,  zip. 3.
Zam ek na Czorsztynie, przez S. Moniuszkę, zip. 6.
T rzy  melodje, przez R. Nocha, zip. 3.

b) do śpieicu.
M acierzanka, przez S. M oniuszkę, zip. 1 gr. 15.
D o.... Z n a sz -li len kraj? przez F .  Q . D u lck e n a ,  

zip. 2.
Pieśni obce, w przek ładzie  J .  Chęcińskiego, obej­

m ują : , ,Czy ona przy jdz ie1* zip. 1 gr. 15; „O! po­
wiedz m u “ zip. 1 gr. 15; „ Ł z a “  zip. 2; „R odzinny  
d a c h “ zip. 1; „Poca łunek*1 wale, zip. 3; „N oc wio- 
sen n a“ zip. 2; „O dgłos dzwonów** zip. 2; „ D o b r a  
noc“ zip. 2.

D w ie m odlitw y  Nr. 2, przez G . R. R ubiniego, 
zip. 2.

—  Tanie książeczki, a  pożytecznie napisane, pole­
cam y następujące : „O pow iadan ie  starca** przez E .  
F a lk o w sk ą ,  gr. 12. „U pom nien ie  d la ludu  tviej- 
skiego**, gr. 7. „ D o ra ,  wioska jakich  m a ło“  gr. 7.

— Pierw sze wojny krzyżowe, s taraniem  Redakcji  
Bibljoteki W arszawskiej;  gr.  10. O pow iadan ie  to 
dob rze  dopełnione, polecamy, ja k o  rzecz bardzo 
za jm ującą  i pożyteczną.

SZARADA.

P ierw sza  dobrze znana  rzeka,
D ru g i trzeci imię człeka;
Czwarta p ią ta  nazwa ptaka,
L e c z  nie w róbla ,  ani szpaka.
W szystko szóste je s t  kochanie,

A le  raczej udaw anie .  A . T...

(Znaczenie  p rze sz łe j  S zarady :— Kałamarze).

Spraw ozdan ie  nasze z każdym  tygodniem staje 
się trudniejsze , moda bowiem nie zmienia się wca­
le, i coraz to większą odznacza się prostotą. Sukn ie  
naw et p rzeznaczone do ślubu, białe muszlinowe, 
bez żadnego  g a rn irowania, oprócz kilku skrom nych  
za k ładek ,  jakko lw iek  świeżo wyglądają , nie p rze d ­
stawiają  n ic  now ego do opisania. R yps ,  tybet, ro-

ja lina lub  kam lot czarny, zastąpiły  w tój chwili 
wszelkie inne w yroby; takie  suknie , używane dziś 
zarówno po dom u ja k  i do lepszego ubrania .

W  m agazynie  panien  K u h n k e  widzieliśmy spód­
niczki czarne tybetow e z takiem iż koszulkami. S p ó d ­
niczka zupe łn ie  g ła d k a ,  wszyta była w prosty  p a ­
sek, szam erow any sutaszem. K o szu lk a  czyli g a ry -  
baldka, zak ładana  w fałdy, nie spadała  na pasek, 
ale p rzystaw ała  g ładko  do figury. P r z y  każdym  
fałdzie w yszyty był wązki sz laczek sutaszem w eł­
n ianym . K o łn ie rz y k  m aryna rsk i  odpowiednio b y ł  
ozdobiony. R ęk aw y  proste, szerokie, j a k  zw yczaj­
nie u  koszulek, kończyły  się u  ręk i  mankietem 
w ząb, naszyw anym  stosownie. P o  bokach spód­
niczki szły małe, tak samo wyszyte kieszenie.

P o d o b n a  spódniczka kamlotowa, z takąż  koszu l­
ką, tern się różniła, że naszycie zupełnie  było p ro ­
ste, bez deseniu, tak przy  fa łdach , j a k  na ko łn ierzu  
i kieszeniach. Sutasz  dosyć g ru b y ,  d an y  by ł g ł a d ­
ko po trzy  razy.

In n a  znów suknia  tybetowa, naszyta była u dołu  
dw a razy  czarną wstążką Nr. 12; pom iędzy  tern 
szło pięć rzędów  wązkiej na palec wstążeczki. S ta ­
n ik  m arszczony tak z p rzodu  ja k  na plecach, spinał 
się na  w ypuk łe  guziki lawowe. P a s  czarny  m anty- 
now y, formą postyljońską, z trzem a zębam i z ty łu  
i dw om a na przodzie, łączy ł się k o kardą  ze w stąż­
ki; od każdego  zęba spadał  kwaścik. R ę k aw y  sze­
rokie, p rzy fa łdow ane u  ram ienia  i ręki,  kończyły  
się ruszą  jedw abną ;  takaż ru sza  dana  by ła  u  szyi.

S u k n ia  czarna rypsow a, śc inana w kliny, miała 
nad  obrębem  g ła d k ą  plisę je d w a b n ą  czarną,  szero ­
kości ćw ierć łokcia. S tanik  g ładk i  spinał się na g u ­
ziki; je d y n ą  je g o  ozdobę stanow ił p asek  odw róco ­
ny, zw any d revers, ogarn irow any  fa łdow aną w stą ­
żeczką. R ękaw y  ścięte od łokcia, miały m ankiet 
odwinięty , p iz y b ra n y  odpow iednio .  O d  ramienia 
sp a d a ł  epolecik, ogarn irow any  wstążeczką dokoła.

D la  starszej osoby p rzygo tow ana  była suknia 
tybetow a g ładka ,  ze s tanikiem m arszczonym  z p rz o ­
du  i na plecach. R ę k aw y  sk łada ły  się z jednej  b u ­
fy i szerokiego obcisłego m ankieta ,  sp ię tego na 
sześć guzików. W  stanie wszyty był pasek z cien­
kiego bu r tu  wełnianego, sp ię ty  na  trzy  guziki: j e ­
den w środku , a dw a  po bokach. U  szyi i u  rąk  
zastępow ała  ko łn ierzyk  i mankieciki rusza czarna 
krepowa. D o d an a  by ła  do tej sukni w ielka chustka 
rogów ka z tybetu, naszyta u  brzega sześć razy  
g ru b y m  sutaszem wełnianym.

D la  tejże samej osoby należał czepeczek o k rą ­
g ły  k repow y, czarny, w rodza ju  chłopki,  z k ońca­
mi wiązanemi pod  brodą. G a rn i ru n e k  z obrąbionej 
k re p y  tw orzy ł d iadem  podniesiony nad  czołem.

D o  w ełn ian y c h  sukien, jak ie  powszechnie dziś
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noszą, stosowne są tylko kołnierzyki b ia łe  płócien­
ne i półbatystowe, lub też krepow e i g renadinow e 
czarne. K oronkow e i tiulowe uważamy za n iewła­
ściwe. K o łn ie rzyków  czarnych z takiemiż rękaw ­
kam i pan T honnes  sp row adz i ł  znaczny zapas. P ł ó ­
cienne noszą zazwyczaj g ładkie,  albo z wąziueh- 
nym  szlaczkiem, s tębnow anym  białą lub  czarną b a­
wełną. Najm odniejsze są tak  zw ane m arynarskie, 
w ykładane i wązkie z tyłu, rozchodzące się z p rzo ­
du, lub  też małe, stojące, z odwiniętemi na  dół 
rożkami. M ankieciki do nich powinny być z u p e ł­
nie g ładkie; do otwartych rękaw ów  noszą rękawki 
z wielkim obcisłym mankietem, ja k  u męzkich ko­
szul. K o łn ie rzyk i  karbow ane powszechnie też ptz.y- 
jęte. J e d n e  sk łada ją  się po prostu  z podwójnej fal- 
baueczki;  inne zas g ładkie ,  wyłożone, ogarn irow a- 
ne są wkoło wązką na cal falbaneczką.

W  magazynie pani K lem entyny  uważaliśm y ła d ­
ną suknię z rypsu  wełnianego. U  dołu wycinane 
by ły  bardzo  nieznaczne zęby, objęte brzegiem fal­
baneczką  z aksamitki na dw a palce. N ad  tćm szła 
trzem a rzędami w ęższa o połowę aksamitka, n aszy ­
ta  g ładko  w rów noleg łych  odstępach. S taniczek 
bez bawetu , spięty na aksam itne guziki, kończył 
się z ty łu  karoczkiem złożonym z trzech klapek, 
w ykro jonych  w zęby i objętych aksamitką. R ę k a ­
w y otwarte , przymarszczane były  w zd łuż  od r a ­
mienia pięć razy na przestrzeni ćwierćłokciowej, 
co tw orzy ło  pięć bufek przepinanych aksamitką. 
Niższa część rękaw a otw arta , wycięta by ła  w nie- 
w ydatne  zęby, ogarn irow ane  aksamitką, ja k  dół 
spódnicy.

W  tymże m agazynie  widzieliśmy ładne ,  a n ie ­
zby t  strojne czepeczki, właściwe zupełnie  na te ra ­
źniejszą porę. J e d e n  z nich illuzjowy biały  w czar­
ny  rzucik, m ia ł  na  denku  naszytą trzy razy b lon­
dynkę  fałdowaną, tw orzącą  ja k b y  chusteczkę; k a ­
żdy  rzęd tój b londynki zakończony  b y ł  w górze 
tu szką  ze wstążeczki. G a rn i ru n e k  biały z czarnym  
b izeg iem  przep inany  był nad czołem pukielkami. 
A\ ierzch czepeczka zdobiła  kokarda ,  od której 
pi zeciągnięte końce s łuży ły  do związania pod brodą.

In n y  czepeczek dla osoby w wieku naszy ty  był 
t o u n ie ż  w kształcie chusteczki b ia łą  i czarną k o ­
ronką  na p rzem ian . B iała  k o ronka  była z rodzaju  
staroświeckich angielskich, jak ie  nosiły  babki na­
sze. N ad  czołem u łożony  b y ł  diadem z pukielków 
czarnych i czarnej koronki; boki w ygarn irow a- 
ne  rzęsisto b iałą illuzją z czarnym  brzegiem. Na 
wierzchu czepeczka szła kokarda ,  od której d ług ie  
końce s łuży ły  do wiązania.

Nowości Zagraniczne.
L e  conseiller des dames et des demoiselles.— Z w ró­

ciła uw agę naszą suknia czarna jedw abna ,  p rzeb ra ­
na z p rzodu  przez środek spódnicy, trzem a r z ę d a ­
mi aksamitki ; po obu  s tronach  aksamitki sz ła 
wązka falbaneczka mantynowa. Boczne rzęd y  o d ­
wraca ły  się do tyłu, i tw orzy ły  garn irunek  wkoło 
spódnicy. S ta n ik  odpowiednio b y ł  p rzybrany , j e ­
den rząd  aksamitki szedł przez środek, dw a boczne 
zachodziły  do ramion. R ękaw y  ścięte od łokcia 
m iały w'yłożony mankiet, naszyty aksamitką, k tóra  
odw raca ła  się przez  środek: z obu  stron aksamitki 
w ygarn irow ana  była falbaneczką.

I n n a  suknia koloru  ciemno-stalowego, naszyta 
b y ła  nad obrębem  dziesięć razy  wązką aksamitką* 
d an ą  w dwóch odstępach. N a  tych aksam itkach  
naszyte były  kwadraciki z aksam itu  czarnego  o g ar­
nirowane koroneczką,  obrócone ukośnie, to jest 
zębem do gory. S tanik  tw orzy ł kamizelkę i kafta- 
niczek grecki, odznaczony  kilkoma rzędam i aksa­
mitki, przez k tó rą  p rzechodzi ły  kwadraciki,  mniej­
sze niż na spódniczce.

P etit courier des dames.— S ukn ie  do codziennego 
ubrania , odznaczają się wielką prostotą. K ob ie ta  
nie powinna zwracać uwagi n a  siebie p rzecho­
dząc ulicą , w przeciwnym razie , daje dowód 
złego wychowania. S ukn ia  do wyjścia na  rano, p o ­
winna być wełniana, n iezbyt d łu g a  bez żadnego  
garn irunku ;  paleto t do tego sukienny, obłożony 
wązko astrachanją; spódniczka mleczarka  w b ia łe  
i czarne paski,  pończochy takież same; kapelusz 
aksamitny lub  pluszowy, bez piór ani kwiatów, 
p rzysłon iony  koronkow ym  woalikiem. W  razie 
b ło ta suknię podnoszą po bokach, p rzcwłócząc j ą  
przez podwójną sukienkę, przy tw ierdzoną z obu  
stron do paska.

Kaftaniczki angielskie, trykotowe, powszechnie 
są używwne na rano; noszą j e  także  pod paletotem 
dla zabezpieczenia się od zimna.

N a  ś lubne suknie, używ ają  w tym roku  białego 
pluszu, co bardzo ładn ie  wygląda.

M a g a s in  des demoiselles.—  S ukn ie  G abrje le ,  spi­
nane z 'p rz o d u  na guziki,  naszywane pletnią i suta- 
szem używ ają  ciągle wziętości. P rz ó d  u nich  nie- 
odcinany od stanika, tylne b ry ty  przy  fałdo wane 
zwyczajnie. U  wszystkich w ogólności sukien 
spódniczka z przodu byw a p raw ie  płaska; wielkie 
fa łdy  zaczynają się dopiero od boków. Staniki 
noszą g ładkie ,  zapinane z p rzodu  na guziki; niektó­
re zdobią szelkami. P ask i  mniej używane; przody  
s tanika tw orzą najczęściej kamizelkę z dwoma ba- 
wecikami; plecy kończą się w stanie bawecikiem



lub  m a łym  karoczkiem . R ę k a w y  w ogólności ro­
bią w ązk ie  ścięte od łokcia; do ub ran ych  sukien c o ­
k o lw iek  szersze u ręki. S u k n ie  garnirują u dołu  
fa łd ow an ą  wstążką, aksamitką, ruszką z rnaterji 
lub plisami.

Opis deseni na siatkę.

N r.  1. Deseń użyty na firankę pow tarza  się tyle razy, 
ile długość tego wymaga. Szlaki zastosowywują się także 
do szerokości.  W yszyć  można na siatce lub tiulu nicia- 
nym warszta towym .— N r.  2 i 3. Szyfonierka, do której 
potrzeba:  włóczki czarnej  karmazynowćj albo pąsowej, 
perełek  stalowych i kanwy. Część Nrem  2 oznaczona do ­
ty k a  ściany. Po  ukończeniu haftu nakleja się na tekturze  
i uszko wprawia do wieszania.— N r.  3. D ruga  część szy- 
fonierki również się podkleja  i perkalem podszywa. N a o ­
koło  obszyć  trzeba czarnym sznurem, a  przyozdobić m o ­
żna u  dołu  wełnianą lub perełkową frendzlą. (Uważać na ­
leży, aby rożki dobrze  odpasowane były  do obudwóch 
s t ron ,  k tó re  dla braku  miejsca powyżćj umieszczone są) .  
Szyfonierka tak a  bardzo przydatna  do chowania ręcznika
od kurzu .— N r.  4. Alfabet do znaczenia krzyżykami.__
N r.  5 i G. Szlaczki i rzucik do wyszycia s ia tek .  Nr.  7.
Zak ładka  do książki. Z robić  j ą  można perełkami na p a ­
p ierze bristolowym kra tkow anym , lub na jedwabnój gę ­
stej kanwie, z podszewką jedwabną. Krzyż robi się kolo­
rem brązowym  w cienie; kotwica stalowemi perełkami; 
kielich złotemi albo srebrnerai paciorkami. Koniec ob- 
Szywa się frendzelką z perełek.

Opis fo rm y  stanika, kamasza kortowego i czepka 
kaszmirowego.

Po d łu g  przedstawionej formy doskonale p rzerobić  m o­
żna s tan ik  wycięty, na  zapinany pod szyję. Jeżeli  nie ma 
takiej  samej materj i j a k  cała suknia, wtenczas połowa 
stan ika  robi  się z aksamitu  i naszywa jedwabnemi w stą­
żeczkami i koroneczką. Aksam itna  część kraje  się do 
trzeciego obszycia  wstążeczką; stanik jedwabny zachodzi 
do pierwszego rzędu naszycia, aby jedna  część na d rugą  
zak ład a ła  się dobrze. S tan ik  k rajany z całkowitej m a te ­
rji, naszywa się aksam itką  dla ozdoby. Można także dla 
m łodych panienek do s tan ik a  wyciętego dodać drugą po ­
łowę klarowną z tiulu jedw abnogo  w drobne  zakładki.

N r .  1. P rzednia  część stanika, zapinana na guziki.—  
N r .  2. P lecy .— Nr. 3. Boczek.— Nr. 4. R ękaw  złażony 
z t rzech  buf. U  ręki wszywa się w g ładki  pasek i dodaje  
m ankie t  naszyty  aksamitką  i falbaneczką.— N r.  5. F o rm a  
drugiego rękawa jak  figura przedstawia.  Od łokcia do 
ręki  rękaw  otwarty , garnitowany fa lbanką i naszyty ak sa ­
m itk ą .— Nr. 6. Gładki rękawek, na k tó ry  się dwie bufy 
układają.  — N r .  7. M ankiet  do rękawa bufowanego.—  
N r.  8. P asek  do tegoż rękawa pod  m ankie t.— Nr.  9. F i ­
gu ra  przedstawiająca  całość powyżćj opisanego stanika.  
Suknia  u dołu obszyta fa lbanką i t rzema rzędami a k sa ­
mitki.— Nr. 10. Denko  do czepka z czarnego tybetu .  
Z przodu  przymarszcza się cokolwiek do czółka, resztę  
ob ręb ić  t rze b a  i nawlec elastyką. Z ty łu  daje się kokarda

tybetowa, tak  ja k  wzór wskazuje.-— N r.  11. Czółko do te ­
goż czepka garniruje się czarną tybetow ą ruszą wycinaną 
w ząbki,  z boków podwójnym, a nad  czołem potró jnym  
rzędem. —  N r.  12. Całość czepeczka kaszm irowego .— 
N r .  13. F o rm a  kamasza  kortowego dla panienki ośmio­
letniej.  Gdzie litery a, b, c, d, wszywają się kliniki na s to ­
pę ,  z boku robią  się dziurki do zapinania .— Nr. 14. D ru ­
ga część kamasza,  do k tórej się przyszywają okrągłe 
czarne guziki.— Nr. 15 i 16. Stopa  do kam asza,  złożona 
z dwóch części.— Nr. 17. F o rm a  skóry , k tó ra  się  przy­
szywa do s topy  kamasza.— N r.  18 .  Całość kamasza.

Opis figury.
Suknia  czarna jedw abna ,  obszyta  u  dołu plisami aksa -  

mitnemi i wązką g ip iurą ,  albo pasmanterją ,  p rzy  b rze ­
gach. N a  każdym  brycie  plisy wznoszą się w ząb blizko 
do połowy spódnicy. Rękawy fałdowane przy  ramieniu, 
zwężone są, aby tylko ręka  przejść m og ła ,  i przybrane 
m ankietem  z aksam itką  i koronką. Rękawek biały  z m an ­
kietem prostym webowym. S tan ik  gładki okrągły do p a s ­
ka.  Pe lerynka  kanciasta , obszy ta  aksamitem i koronką. 
Kołn ierzyk  stojący webowy.

Suknia  czarna jedw abna  gros grain , ga rn irow ana  u do ­
łu fałdowaną falbanką, powyżej naszyta  czarną gipiurą ,  
raz  g ładko, drugi raz w zęby. Stanik  zachodzący z tyłu 
pod szyję, z przodu wycięty czworograniasto ,  naszyty 
wstawkami gipiurowemi. Rękaw y ta k  samo przybrane-

Czepek pólbatystowy, z g łów ką  spadającą,  przykrytą  
fanszonem. Garnirunek sk łada  się z dwóch falbanek ru r ­
kowanych, obszytych wązką walansienką. Karczek  tak  sa­
mo przybrany.

Czepek z muszlinu szwajcarskiego, z g łów ką spadają­
cą. P rzednia  część czepka  sk łada  się ze wstawek ha fto ­
wanych i koronkowych, z obszyciem koronkowem. Garni-  
rowanie z falbanek muszlinowych, dane potrójnie nad 
czołem, z boków zaś podwójnie. Karczek  złożony ze w s ta ­
wek i muszlinu.

Stanik  muszlinowy, przyozdobiony wstawkami haftowa- 
nemi i wązkiemi zakładkami.  Rękawy przy ramieniu m a r ­
szczone, ścięte od łokcia do ręki,  wszyte są  w wolny m an­
kie t  i ubrane  wstawką i koronką. K o karda  muszlinowa, 
odpowiednio obszyta wszywką i koronką.

Bluzka muszlinowa w zakładki szwajcarskie na  przo- 
dzie i na plecach. Kołnierzyk wyszyty w deseń grecki, 
garnirowany koronką. R ękaw y przy  ramieniu,  ułożone 
w fałdki szwajcarskie; przy rękach  u jęte  w m ankiet ob ­
cisły.

Kołnierzzk Cavalier, złożony ze wstawek i koronki.
R ękaw ek  muszlinowy, p rzybrany  haftowanemi meda­

lionami i mankietem złożonym z dwóch rogowych ch u s te ­
czek. Kołnierzyk sto jący  haftowany z potrójnej weby. 
Szmizet.^a pó łbatystow a.  R ękaw pólbatystowy z prostym, 
paskiem  webowym.

Kołnierzyk Cavalier z dubeltowego p łó tna ,  haftowany. 
Szmizetka haftowana. Rękawki pó łbatystowe z webowym 
mankietem.

R ękawek z muszlinu bardzo klarownego, marszczony 
w podluż i naszyty wstawkami haftowanemi. P a se k  ze 
wstawki, wolny, obszyty z obudwóch s t ren  walansienką.

Do  dzisiejszego numeru do łącza  się wzór deseni na- 
siatkę, oraz formy rozmaite , N r .  7 8.

w D r u k a r n i  K .K o w a le w s k ie g o .  — Z a  pozwoleniem C enzury  Rządowej.
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P R ZE Z

Paulinę z Ł. Wilkońską. 

C Z Ę Ś Ć  I.
F it  retribution.

Lord Byron,

(D alszy  ciąg).

—  Mamo!... nie p łaczm y ! —  w ym ów iła  A nna , 
p rzyciska jąc  do ust rękę ukochaną.  —  Nie p łacz­
my!... Nie czyńm y sobie pożegnania cięższóra i sroż- 
szem. B ó g  jest opiekunem  w dów  i sierot: ufajmy 
miłości Jego!...  Śm iało  i odważnie naprzód!  —  
i z uśmiechem przytuliła  się do matki.

P rz y b y ły  do dw orca kolei żelaznej.  P an i  J a r o ­
sław ska spos t rzeg ła  ja k ąś  pow ażną panię podróżną; 
dow iedzia ła  się, że jes t żoną m ającego  hande l pa­
p ie ru  w ***, zb l iży ła  się do niej i poprosiła  ją ,  by 
córkę je j aż do L .  M... pod swoją zechcia ła  wziąć 
opiekę.

P oczc iw a  kobieta z rozum iała  m atkę; uścisnęła 
jej rękę  i odrzek ła:

—  B ądź  pani spokojna: będę o nią dbała, ja k b y  
o w łasne dziecko.

W  k w ad ran s  potem podróżni ju ż  siedzieli w wa­
gonach. A n n a  raz  je szcze  k u  ukochanej wychyliła 
się matce , k tó ra  pod w ystawą stała b lada i smutna.

Zaświszczało przeraźliwie— pociąg ru szy ł i w d a -  
leką pogonił stronę.

4.
J e  suis reprendre, helas! mon euvre commencć, 
Rendre ma barque frele k 1’onde courroncó, 

Lutter contrę le sort!
Victor Hugo.

Duszo moja! nie lękaj s ię , B óg  na niebie żyje!
J . Kochanowski.

Zam ek T ro c k  był rzeczywiście niegdyś zam ­
kiem i miał swoje h is toryczne pamiątki. D ziś  wsze-

I lako ju ż  i ś ladu  tego zam ku nie stało, a miejsce j e ­
go  zastąp ił  w now ym  sm aku  p a łac  z w ieżycą ze­
garow ą ,  z balkonami, w erandą ,  galerją; wszystko 
bardzo  ozdobne i obrazkowe.

M ajętność T ro c k a ,  rozleg ła  i piękna, należąca 
niegdyś do F ir le jów , a później do książąt **, s ta­
ł a  się od  lat kilku w łasnością p an a  Rożniszewskie- 
go ,  b. re fe renda rza  stanu; człowieka, k tó ry  w nie­
wielkim przeciągu  czasu do znacznego  przyszed ł 
m ajątku.  D u m n y  i p różny , ja k eśm y  to ju ż  z p o ­
wyższego listu poznali, zachciało m u się być wiel­
kim panem , i z tąd  nie zan iedbał pisać się zawsze 
na zam ku Trochu. P a ła c  w y re s ta u ro w a ł  wystawnie, 
i wszędzie tam, j a k  to m ówią, z łotem kapało. O g ró d  
wielki, w sta re  drzew a bogaty ,  kaza ł  przeistoczyć 
w p a rk  angielski, do czego mu wielce posłużyły: 
las dębow y, p rz y ty k a jąc y  po  je d n e j  doń stronie, 
a po drugiej s taw  duży  z p iękną  łą k ą  i zaroślem  
olszowem. N ow y dziedzic nie poprzes ta ł  wszelako 
na  tych pow abach  n a tu ry ,  ale tu  i owdzie w spar ł  
je  ręką  sztuki: tu  widać by ło  kiosk, tam  n a p o tk a ­
łeś do m e k  puste ln ika ;  tu  sz tuczną grotę, tam p rzy  
kanale łazienkę z z ielonym daszkiem .

P a n i  R ożniszew ska , có rk a  zam ożnego  szlachcica 
w iejskiego, podziela ła  próżność swojego męża, ale 
zresztą b y ła  to istota więcej b ie rna  i dość og ran i­
czona. P o  f ra t icuzku  je d n a k ż e  p łynnie  mówiła, 
a n ab y ła  tej w praw y  p rzy  gu w ern an tk ach  có rek  
swoich; w y m ag a ł  tego m ałżonek, ton dob ry ,  jój s ta ­
nowisko to w arz y sk ie  i w łasne chęci.

S a lony  w pa łacu  trockim , jakeśm y to już  wyżej 
powiedzieli,  b łyszcza ły  przystro jen i i wykwintem : 
brązem , m arm urem , porfirem, zwierciadłami, k in ­
kietami, pająkam i ubry lan tow anem i,  at łasem , a d a ­
maszkiem, aksam item , zło tą  frendzlą  i kutasami. 
A  po n a d  drzw iam i każdego salonu s te rcza ł  z g ip ­
su  wyrobiony h e rb  Rożniszew’skich. J e d n a  z dam, 
należących do arystokracji ,  p rzezw ała  to wszystko 
wpraw dzie  etalaiem  parweniuszowskim , ale państwo 
Rożniszewscy dum ni wszelako byli ze swojego g u ­
stu, i przekonani,  że ta  w ystaw ność je s t  w naj lep ­
szym genre.

Na w schód p rzy ty k a ła  do pokoi wielka galerja, 
nazw ana  salon d lit i ,  a przez  s łużbę tarasem, zaj­
m ująca całą szerokość pałacu. W k o ło  w spiera ły
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sufit biało-błękitnawe, błyskotnemi zasiane gw ia­
zdami piękne, stukowane filary. Strona od pół­
nocy była całkiem oszklona, dwie drugie otaczała 
kamienna galerja, na którój ustawiono w pięknych 
wazonach rzadkie kwiaty i rośliny; schody k a ­
mienne, także ostawione krzewami, wiodły na za­
jazd  przedpałacowy.

P rz y  dwóch środkowych filarach i w czterech 
narożnikach ustawione w klomby drzewa cytryno­
we, pomarańczowe, gumowe, cyprysy, oleandry, 
justycje, rododendrony i t. d. i t. d., czyniły to 
miejsce wielce powabnóm. Oszkloną, ścianę i okol- 
ne filary wieńczyły bluszcze, powoje i różne wi­
kliny. W jednym  z narożników prowadziły kręco­
ne schody z lanego żelaza, na platformę, okrążoną 
lekką kratą żelazną, a ozdobioną figurkami jakiemiś.

D  rzwi szklanne, zdobne stukaterją i brązem, 
wiodły z galerji do przyległych salonów. Na ścia­
nie po jednój i po drugiej stronie wisiały wielkie, 
szerokie zwierciadła w złoconych ramach; i stały 
kanapki, fotele, taborety, plianty, wykwintnej, lek- 
kiój roboty, pokryte adamaszkiem zielonym; także 
i stoliki z marmurowemi płytami. Zawieszone na 
filarach lampy kolorowe, wieczorem urocze rozno­
siły światło. Na zimę ściany z desek pokostawa- 
nych perłowo, zabezpieczały dwie strony, przez 
lato odkryte.

W prost pałacu wznosiła się brama o dwóch wie­
życzkach. W ysoka krata żelazna, z brązowemi 
strzałami, okolała dziedziniec, umajony klombami 
z różnej krzewiny. G um na gdzieś tam były na 
uboczu i niewidzialne wcale. Wieś rozłożyła się 
na dwie strony. Na lewo, nieco w oddaleniu, stał 
kościół murowany, a przy nim plebanija z drzewa 
modrzewiowego. Idąc  przez ogód, wchodziło się 
w ulicę topolami sadzoną, która od bramy, obok 
kościoła, do zwirowój wiodła drogi. Państwo Ro- 
żniszewscy po największej części na nabożeństwo 
jeździli, z wyłączeniem nieszporów, w porze letniej, 
co wtedy za przechadzkę służyło.

W  dniu, w którym Anna ukochaną pożegnała 
rodzinę, zebrało się po obiedzie towarzystwo troc­
kie w tym letnim salonie, opisanym powyżej. P o ­
wietrze było parne i ciężkie: od zachodu ciemne 
nadciągały chmury.

Pierwszą osobą, która naszą zwraca uwagę, jest  
piękna postać młodej dziewczyny, wspartój na ga­
lerji kamiennój przy wielkim, rozłożystym aloesie, 
wysoka i kształtna, nieco naprzód pochylona, jak  
gdyby czegoś upatrywała w oddali. Stanik biały 
muszlinowy, namarszczony, o szerokich rękawach, 
ozdobiony koroneczkami i aksamitką czarną, skład­
nie do jej kibici przypada; fałdzista, długa spódni­
ca w paski błękitne i białe, rozłożyła się szeroko;

szarfa błękitna, malowniczo w dwóch długich opu­
szcza się końcach; na jasno-płowych warkoczach, 
nizko na szyję opuszczonych, ma kapelusik czarny 
słomkowy, okrągły, mały, z czarnóm także piórem. 
Rysy jej są nieskażonego rysunku; usta pełne, 
świeże, nieco niby dumnie wyrzucone; co zaś tę 
twarz piękną wyszczególnia, są oczy niemal czar­
ne, przy włosach dość jasnych i niezwykłój biało­
ści lica. Je s t  w niój wszelako coś wymierzonego: 
chłód jakiś, co ją  najponętniejszego i zbyt pociąga­
jącego pozbawia wdzięku; inaczej byłaby czarują­
cą. Domyślamy się, że widzieray pannę K lem en­
tynę Rożniszewską.

W  narożniku, przy ścianie oszklonój, siedzi na 
kanapce wygodnie rozpostarta kobieta lat średnich, 
zawsze jeszcze piękna, dobrego wzrostu i tuszy, 
biało-rumiana, z oczami niebieskiemi a jleurdete te , 
jak  mówiąFrancuzi, przy włosach ciemnych, wdzię­
cznie uśmiechnięta, wesoła, elegancka; ubrana w bia­
ły, haftowany szlafroczek, w zarzuconym na głowę 
fanszoniku  z różowój jedwabnej koronki; w pulch­
nych, białych, wypieszczonych rączkach trzymała 
jakąś kanwową robotę, i raz po raz zagaduje do 
obecnych. Jest  to pani radczyni Modlewska, gosz­
cząca od dni kilku w Trocku.

Opodal, przy stoliku, bliżćj galerji, siedzi dwóch 
mężczyzn, grą w szachy zajętych; jeden z nich ju ż  
mocno siwawy, ale czerstwy, rumiany, bez zarostu 
wszelkiego, wygolony gładziutko, dobrodusznego 
wyrazu twarzy, dość otyły, jest pan radca Modlew- 
ski; drugi młody, nadzwyczaj urodziwy, podobny 
do Klementyny, tylko rysów wydatniejszych i ce­
ry rumieńszej, z miękkim a gęstym zarostem cie- 
mnawo-płowym; w ubraniu letnióm w najlepszym 
rodzaju i podług mody ostatniój— pan Alfons Ro- 
żniszewski, syn dziedziców Trocka.

Szachystom przypatrywał się drugi rnłody męż­
czyzna, wysokiej, smukłej lecz silnej budowy; ry ­
sów twarzy nie typowo pięknych, ale szczególniej 
zajmujących pewnym wyrazem wyższości; nadto 
i cała postawa jego odznaczała się podobnie. Cerę 
twarzy miał śniadą, nieco bladawą, lecz zdrową; 
czoło wysokie, otwarte; oczy ciemno-modre, duże, 
pełne ognia, ale zarazem i nieco melancholijnego 
spojrzenia; brew czarną, mocno narysowaną; włosy 
ciemne, lśniące, ułożone bez sztuki; wąs niemal 
czarny znaczył półkolem usta przyjemnego wyra­
zu, a gdy je  otworzył, pokazały się dwa rzędy 
równych, niezwykłej białości zębów. P rzy  wzoro­
wo pięknej bieliźnie odznaczało się korzystnie czar­
ne ubranie, przypadające krojem do jego  zręcznój 
postawy; a było tak swobodne i bez wymuszenia 
wszelkiego, że pomimowoli nastręczało uwagę, iż 
i w charakterze jego podobneż zamiłowanie swo-
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body, własnej woli i niestosowanie się do jakichś 
niewolniczych przepisów góruje. I  tak też było rze­
czywiście, bo pan Stanisław  W ojarowski, przy sile 
ducha, zasady samoistności i wrzące uczucia dla 
wszystkiego co jest dobrem , pięknem , co drugim  
pomyślność niesie, głośno i z odwagą, objawiał. 
Stanisław posiadał wieś piękną wsąsiedztw ie, G ro- 
dzielsk, odziedziczoną po rodzicach, którzy odu- 
marli go wcześnie. P an  Rożniszewski i jeden z po­
krewnych obywateli, byli opiekunam i młodego sie­
roty. Groclzielsk przez czas kształcenia się jego 
zostawał w dzierżawie, i Stanisław  objął majątek 
przed kilku miesiącami, gdy kontrak t dzierżawny 
8ię kończył. B yłby to podobno chętnie już  wcze­
śniej uczynił, ale dzierżawca ustąpić nie chciał, z a ­
łożywszy tam sobie pretensje jakieś, a w arunki 
kontraktu  były  przez pana Rożniszewskiego nie- 
dość oględnie ułożone. Z tąd też dopiero w roku 
dwudziestym  szóstym życia m łody W ojarow ski 
swoje objął dziedzictwo.

P o  skończeniu uniw ersytetu zwiedził Stanisław 
parę znąkom itych agronom icznych zakładów; n a ­
stępnie odbył parę podróży, z których nie modne 
rękawice, ale naukę z sobą do kraju przywiózł, j  

M łody W ojarow ski dość częstym w T rocku  i na­
der chętnie witanym był gościem.

— Szach królowi! — zaw ołał pan radca ,— szach!
i mat! — pow tórzył z zadowoleniem, gdy pan A l- \ 
fons się zmroczył.

— P rzeg rana  partja! — wymówił Stanisław , od­
sunął się, zajął miejsce obok pani Modlewskiój 
ua fotelu i zw rócił przeciągłe spojrzenie na K le­
mentynę.

— Śliczna, prześliczna w tej pozie, nie prawdaź? 
^■poszepnęła mu pani radczyni, opuszczając robo­
l i  i popatrzyła się także na pannę Rożniszewską, 
Móra nieruchomo w jednej zostawała postawie.

B ardzo piękna! — odrzekł, i lica jego zaja­
śniały dziwnie. Potem  przysunął jakieś album, na 
8tole leżące, i przerzucać je zaczął.

Admirablement belle, — dodała pani M odlew- 
skafrancuzkim  wyrazem dobitności swojemu twier-
fceniu.

Pan Stanisław  dalej ryciny przerzucał.
W tem nadeszła z przyległego salonu pani refe- 

fendarzowa Rożniszewską; a winniśmy dodać, że 
nie lubiła tego ty tu łu , ani też jej małżonek: karje- 
ra urzędnicza nie odpow iadała bynajmniej ich wy- 
®>aganiom i widokom zrodzonym  w zam ku trockim.

Pani Rożniszew ską była nadzwyczaj chuda, po­
żółkła blondynka, w czepku z wstążkami solferino,
Co ją więcćj oszpecało jeszcze.

U siadła przy stoliku, i spojrzawszy na zegarek 
zatknięty u paska, pokręcając głową wyrzekła:

G odzina poł do osmój: owa panna guwer­
nantka ju ż  powinna była nadjechać. Pociąg  stawa 
w L . M... o godzinie czwartój i m inut kilkanaście.

—  Może nie zgadzają się zegarki, — wtrąciła 
pani radczyni.

—  Jakaż  burza nadciąga!— wymówiła K lem en­
tyna zbliżająca się właśnie.

P an  Stanisław  pow stał, gdy  nadeszła.
— Klocia tak je j niecierpliwie w y g ląd a , m ó­

wiła dalej pani domu. — O by tylko oczekiwaniom 
odpowiedziała, bo dobra guw ernantka, to jest taki 
rzadki towar.

M ożna polegać na rekomendacji pani **, jest 
ona sumienną pod tym  względem, — ozwała się 
pani radczyni.

M a i swoj własny w tern interes, — zauw a­
żyła K lem entyna, siadając przy  stoliku, — ażeby 
jć j zawierzano i na raz dru<d.

C»

P an  Stanisław  zasiadł znowu obok na taborecie, 
i dalej przerzucał ryciny.

— Zraziły mnie te zastrzeżenia, — ciągnęła da- 
lój pani Rozniszewska, — że jest z dom u wielkiego, 
że nigdy nie przypuszczano, ażeby kiedyś po trze­
bowała być guw ernantką.

B iedne to takie istoty! —  ruszyła ramionami 
pani Modlewska.

A żądanie, by nie poniewierano nazwiska, 
i mówiono jćj w życiu powszedniem, to jest na co- 
dzień: panna A nna, jest napraw dę śmiesznością,— 
i K lem entyna rozśmiała się.

— Zastrzegła to sobie jej babka.
D am a wielkiego rodu, a żyjąca dzisiaj gdzieś

na poddaszu; — skrzyw iła Klem entyna pogardli­
wie usta.

Stanisław  spojrzał na nią, a potem niby sm utno 
głowę pochylił.

—  W ybaczm y tak sędziwej osobie tę słabość,— 
ozwała się pani M odlew ska,— wychowana w uprze­
dzeniu i nawykła cenić ten klejnot, k tóry  większej 
d la niój nabył dziś wagi, gdy pozostał sam jeden  
z tych wszystkich dostatków. Natomiast możesz 
pani z pewnością liczyć na dobre wychowanie tej 
panienki, na delikatność w przestaw aniu z d ru^ie- 
mi: une bonne tournure przede wszystkiem, i de 
belles manihres-

Tego tćż wymagam. W olałabym  wszelako, 
gdyby starszą była.

— To właśnie dobrze, że jest m łodą! — zawołał 
A lfons zamatowany, i powstał.

— Miałaby większą powagę, gdyby  była star- 
szą, mówiła dalój pani Rożniszewską.

— Tego wcale nie potrzeba! — zagadał Alfons 
znowu.
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P a n i  M od lew ska  się rozśmiała, K lem en ty n a  r a ­
mionam i ru szy ła ,  a m a tka  w yrzekła:

—  D yw agujesz , mój kochany.
—  Ależ, mamo, tak ie  dywagacje właśnie mi p rzy -  

stoją! —  i rzucił się obok na fotel.
— Ach! —  p o ru szy ła  się matka.
—  A  czy też łacina ta  pan ienka?
—  Nie za p y tyw ano  o to.
—  N ależa ło  się zapytać ,  bo po cóż n ie ładny  m e­

bel b rać  do domu.
—  Mój Alfonsie, je s teś  m auvais genre.
—  T o  m nie  cieszy: być m auvais genre je s t  w klub-  

bie, do k tórego  m am  zaszczyt należeć, właśnie: du  
bon ton, o f  fashion.

T o w arzy s tw o  rozśm iało  się, a K le m en ty n a  spo j­
rzaw szy  ku  m ilczącem u W ojarow sk iem u ,  zapyta ła :

—  P a n ie  Stanis ław ie , czyż to m oże być  praw dą?
—  Nie wiem, pani,  —  od rze k ł  zagadn iony  i p o d ­

n iósł  ku  niój oczy pełne  w yrazu ,  —  nie należę  do 
tego klubhu.

—  Och! S taś  jes t zapow ażny dla nas: c’est un  
collet montó, et nous autres.... —  pan Alfons nagle 
u rw ał,  bo od pew nego czasu przestano ję z y k a  f ran -  
cuzkiego używ ać ja k o  dom ow ego w T ro c k u ,  co 
daw nie j  byw ało; nadto ,  i pan  radca  nie m ia ł wiel­
kiej w  nim w praw y ,  lubo że rozum ia ł  go dobrze .

—  Że to pańs tw o  P o lk ę  te raz  bierzecie do  p a n ­
ny Kloci? —  zaczął ten ostatni, może umyślnie, by 
zw rot inny  n ad a ć  rozmowie.

—  Chcieliśmy nasam przód ,  by K locia  pierwej 
w p ra w n ie  po f rancuzku  m ów iła  i dobrej  n a b ra ła  
pronuncjacji, —  o d rze k ła  pani Rożniszewska;— dla­
tego  m iewaliśmy F rancuzk i .  Dzis iaj zaś  po trze b n ą  
jest P o lk a  d la  l i te ra tu ry  polskiej.

—  P o d o b n o ,  że to pan  W ojarow ski szczególniój 
na  w y b ó r  P o lk i  gu w ern an tk i  wpłynął? — p rzem ó ­
wiła pan i radczyni.

— Ju ż c ić  Staś! bo strofował nas wszystkich za 
f rancuzczyznę, —  zawołał A lfons,—ja k o b y  Venfant 
terrible T ro c k a ,  i swojego dokaza ł : ,  gad a m y  ju ż  
te raz  p ięknie po polsku,  j a k  przynależy ; s iostra 
moja  polskie czy tu je  książki i...

—  P rzec ież  cz y tyw ałam  i dawniej! —  wymówi­
ła  K le m e n ty n a  za p ło n io n a  nagle.

—  P ozw ól sobie powiedzieć, że bardzo m ało ,  
i ty lko w pew nych, w yją tkow ych  razach,  gdy  pani 
je n e ra ło w a  ja k ie  poleciła  lub  p rzyw iozła  dziełko.

—  A ch ,  Alfonsie!
—  Czy nie tak było? A  dziś panna K lem entyna  

s ta ra  się zawsze o polskie li terackie nowości. K lo ­
cia będzie m ia ła  nauczycie lkę P o lkę ,  a do tąd  za­
ledwie t rochę  czytać po polsku umiała.. .

—  A leż ,  mój kochany, jakiż to je s t  genre m ówie­
nia! —  zaw ołała  matka.

—  M auvais genre, lecz je s tem  właśnie w sztosie, 
bom  partję  szachów przegra ł.

—  B a ra g u la  z ciebie.
—  N iechżeż i tak będzie. T oćże  przyznaję  się 

sam, żem i j a  do lokaja, naw e t  do koni m o i c h  juz  
za g ad y w a ł  po f rancuzku; p rze m o c  nawyknienia!

—  I  pan S tan is ław  z tej choroby  uleczył? —  za " 
śm iał się radca.

—  Staś! ja k  państwo widzicie.
-— Za wielką p rzyznajesz  mi zas ługę ,  —  o z w a ł

się S tanis ław, odsuw ając  album , k tóre z a j m o w a ł o  

g o  dotąd; — odp ie ram  to tw ie rdzen ie  twoje.
— Nie wypierajże się!
—  P rz y g an ia łem  w praw dzie  tej zfrancuziałości 

w n iek tórych  dom ach  polskich. P o w tó rz y łem  to 
ty lko, co ju ż  tyle  razy  pow tarzanóm  bywało...  i zna­
lazłem  w T ro c k u  powolne ucho i uznanie...

— I  upamiętanie! —  znow u za w o ła ł  Alfons.
—i P a ń s tw o  przekonaliście  się sami o prawdzie

i zasadzie tych tw ierdzeń. Zresztą, wyrozumieć 
także  po trzeba,  że w T ro c k u ,  i d la tego  tyle po 
f rancuzku  mówiono, bo w domu była F ra n cu z k a ,  

i i p anna  K locia biegłości w tym  ję z y k u  n ab ra ć  mia- 
[ Ta, a tój n ab iera  się tylko w dzieciństwie.

—  J a k ż e ż  się nazywa ta  g u w e rn a n tk a  Polka? — 
zapy ta ł  radca .

—  Ja ro s ław sk a ,  — odrzekła  pani domu.
—  Na Ja ro s ław iu ,  — dodała  K lem en ty n a  z pe­

w nym  odcieniem ironji.
—  T o  jest w praw dzie  ród  dawny.
—  Z de tron izow any  z wielkości swojój przez nie­

fo rtunne  finanse, —  w trąc iła  K le m en ty n a ,  —  i o p ła ­
ku jący  ten swój plunge, j a k  Je re m ja sz  na zwali­
s k a ch  J e ro z o l im y .

—  N iem al każdy  op łaku je  się plunge. I  j a  o ma­
ło  żem nie zap łakał ,  gdy. mój P iekle  p a d ł  pod  J a ­
mesem-, a jeszcze oni p rzeszłość ukocha li  swoją! —- 
zadek lam ow ał Alfons.

—  I  ty swoją ukochasz , gdy  ju ż  posiwieją ci 
włosy, —  uśm iechnął się Stanisław’, —  i potęsknisz 
wów czas za dzisiejszą wiosną: za tym  klubbem, do 
k tórego  masz zaszczyt należóć, za runningem , za 
sportem , za steeple chase.

Z agrzm ia ło  ciężko.
—  Ach! —  za w o ła ła  K le m e n ty n a  i zad rgnęła .
—  P an i  lękasz się grzmotu? N ie  wiedziałem 

o tem; —  pochy li ł  się ku niej S tan is ław , a rysy  j e ­
go tk liwszy ożyw ił wyraz.

— Nieco, —  o d rze k ła  m ło d a  dziewczyna i sk ło ­
niła  g łowę.

W  tej chwili nadbieg ło  ze sa lonu  śliczne dziew- 
czątko, i z p rze rażen iem  zaw ołało :

—  M am an, quel horrible orage!
, (d .  c. n.)


